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W. RZYMOWSKI

Luźne wnioski.
1.

£^p^5jażdy kierunek polityczny stara się jak 
najgłośniej oznajmiać swe imię. Każdy 
dba, ażeby uchodził za to, czym jest 

w istocie. Jeden tylko kierunek ugodowy 
nie ma odwagi nazwać siebie po imieniu.

Gdyśmy przez szereg lat wskazywali 
Koło Polskie1) w Petrogradzie, jako siedzibę 
ugody, czyniono wszystko, aby wskazania te 
zatrzeć 1 w inną odwrócić stronę. Dawano 
nam do zrozumienia, że — być może — ugodo- 
wość kwitnie wszędzie indziej, ale nie pośród 
przedstawicielstwa polskiego w Dumie.

Aż poczęła się wojna.
Koło Polskie, «uderzone obuchem wy- 

padków», odsunęło się w głąb kulis; ugoda, 
czas pewien strawiwszy na poszukiwaniach no­
wej dla się siedziby, przeniosła lary swe i pe- 
naty do Polskiego Komitetu Narodowego, 
w którym program Koła Polskiego wcielił się 
bez zmiany, w bardziej tylko typowych wyra­
żony rzecznikach.

1 oto, zaledwie instalacja ugody na no­
wym miejscu stała się rzeczą dokonaną, z tej 
samej strony, z której szły zapewnienia o ra- 
dykaliźmie Koła, padło wyznanie, dopuszcza­
jące hypotezę, że program przedstawicielstwa 
polskiego nad Newą był niewątpliwie ugodo­
wy, że jednak program ten już został pogrze-

J) Mówimy, rzecz prosta, o większości członków Koła, 
w którego łonie w latach ostatnich zróżnicowała się mniej­
szość, nie podzielająca zdania ugodowej większości. 

bany w przeszłości, jako ((przedwojenny spo­
sób myślenia)), któremu przeciwstawia się 
obecnie zogniskowany w Polskim Komitecie 
Narodowym sposób myślenia «wojenny». Za 
cenę tej szczerości ugoda pragnie odwrócić od 
Komitetu Narodowego te wszystkie zarzuty, 
jakie należałyby mu się z tytułu objęcia 
spadku po Kole Polskim. Bankructwo atoli 
Koła ogłasza się w tym właśnie wyrachowa­
niu, iżby zdobyć odrobinę kredytu dla Komi­
tetu Narodowego. Ugoda z każdej uprzedniej 
fazy swego bytu czyni ofiarnego kozła na rzecz 
fazy następnej: obarcza ją wszystkimi swymi 
grzechami i oddaje w ręce gniewu publicz­
nego _ na rozszarpanie. Dzięki temu: w mo­
mentach wzmożonego tętna narodowego grze­
chy ugody zawsze ulegają rozszarpaniu; ugo- 
dowcy zawsze uchodzą cało.

1.
Stąd jednak wniosek wynika znamienny. 

Gdy, jak rzekliśmy, każdy kierunek polityczny 
w Polsce, nie wyłączając najmniej popular­
nych, staje z dumą pod swą ideą, jak pod 
sztandarem, ugoda pod ideą swą, we własnym 
rozumieniu, stanęłaby jak pod publicznym 
pręgierzem. Świadczy to, że: ugoda pielęgnuje 
o sobie przekonanie moralne tak nizkie, że — 
w swoich własnych oczach — na arenie publicz­
nej występować może tylko w przebraniu.

3-
W myśl powyższego o sobie przekonania, 

ugodowiec wytrawny, ilekroć głos zabiera, 
zawsze zaczyna od stwierdzenia, że ugoda 
u nas już nie istnieje.
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Tak też czyni strażnica obozu ugodowe­
go — Gazeta Warszawska: «Słowo ugoda — 
czytamy w niej—przed dniem 1 sierpnia miało 
u nas ściśle określone znaczenie; oznaczało 
ono dążenie polityczne pewnych stronnictw 
w trzech państwach, do których należały zie­
mie polskie, do tego, by wzamian za pewne 
usjępst^ą ^ę./aony państwa na, 
sów polskich ofiarować temu państwu lojalny 
do niego stosunek.»
:[X25IA.X3[<I .T2 — .Bwortsrnytnsa-s^ soidusri -
— .iWAfioś(njemy >pi$tff^Jsię;xi^ai2XtjO^r-X5  

szawsk<t o definicję ugody: przyznajemy jej
.vesia bslnssąpi — .sjtewoas-ra sxtnorX ;yidUA?t w tym przedmiocie rzeczoznawstwo bezgra­

niczne. Wszelako, dlatego właśnie, iż cenimy 
w tym przedmiocie opinję Gazety Warszaw- 
skiij, ópihfa^j^^ż^rttiije-^as zgrozą, ałbb- 
wiem ‘ pódańi- piHśez dlibf'łftłrfnicfkje&V 
defitili^o^trfiiśifłtaeijo w nórfśefńS^^^U^odW1 Rb-' 
wiem wedle owej defi riJćjr nś cżymż ma polegać1? 
Na znaku równanid i między 1 «uśtępśtwami że 
sttóny państwa# a (dojalnym dó t/go pdństwa' 
stosunkiem#i-' Lecz czyż^Wolrtb <natń ' między< 
tymi dwiema rzeczami kłaść znak równania? 
Czyż1 wolno je stawić chóćby rta rówriej obok 
słifi^ płaszczyźnie?7'' ’Ó2Ą5^fód^btw'tóVdząJ<!:if

sfiWHi K!dv^<t'ek obók'lre^{ilyk? ri^

« ES3'rKdo :l3nq?ł8En 
-X3ilduq uwsing w 3(sbbo

niami od państwowego pionu. Tymczasem, za

ugodowcy płacić zmianą samego piont/'J 
ęsiboshu mun>x \nwoh

reguły
.£• • • • •

.ynnaimsns s^linyw dsaoinw jłsnbsj bsjS 
Ynsaytiloą łlsnupH ybśEjl .YmżiWssr jIk’[ ,ybD 
-iBlugpq (słnmjsn sin .soelo^ w

,boq dat .(pbi pwe boq pmub s 3* e1s ,rb'(m 
mynzElw sw ,swe psbi boq sbogu tm33EbnEiX3 
mYnxatlduq boq j!e( ydsl^nsfe tuin3tmusoi 
3\uw^te'tq :sś ,01 ysobeiwŚ .mssT3ig?iq
— si ,s$xm stń&om smt>no^sxnq stńoa o
-33 i Wszelako ów nonsens materjalny posiada7 

także swefc obiiczew 
raźliwe.

Ugoda — głosi definicja — wzamian za 
ustępstwa;*zq  strony pań$rwavrid-t rzećr intere­
sów polskich . -pragnie: bfi aćówsć ‘ temu państwiu 
lojalny dosnieg®^óSuhtek. b° Enysses ssewEs 

.3{sinJ?i sin śu[ esn u

v

z własnej

Czyż jednak może być ktoś lojalny wo­
bec obcych, jeśli nielojalny jest w stosunku 
do rodaków?

Ja- 
kąż;, wartość ma dla obcych - dłotf,D ofiarująca 
przymierze, wykwitłe

■bbgyw sniuJ rDigWOMYSR -W :5?.3yiV 
Hił^FlRwW — ,i>!alocł ensaimonods aeoniewiBteornsĆ 
HjiajYtisi .Ył2‘dl nsifułst ny'b i 
.[ — .owtainloslsg — .sbnsgsJ: :XDI'^O5łHVlDH^

A 
xu

Nonsens polityczny, którego zarówno 
materjalna jak moralna strona powyżej wy- 
śwHetłona została, był przewodnią gwiazdą 
stronnictwa narodowo demokratycznego w je­
go3 działalności od pierwszego dnia ujawnienia 
się tia płaszczyźnie legalnej w roku 1905 aż 
do czaW‘«itftftia^sk 5BWSBn Bfri sir

l!fiW'®rfftWucf$o ^ó^dzpó^So śS^ieio, że 
sisbsii8fóAb%jYf (^i^czył8lna 

tym^żtfi^te zyifcałS^^^^^^saltiS^afćłu. ''^oż-' 
od^fiegó, zwrąk “naro-s

du wyrwało buławę hetmańską; a skończyło 
i&W wtaz^i^UłaWąhpadło 'fi 3 

aimuU w ogsHeloa sw7el3foiwsl2bnxTq 
•eniow ?ie si?sooq śA 

ak5^? pc&^ taką 
gwiażdą przewodnią można było w takie tyl- 

Ysewiwarte
-sq */V|'jf eccf^h^t§fifnX:ił8e^^*musi  F'przestVa- 

sź^*f 8i e łiffl?a¥oś<ę■ jaią ucfzie, jaiT 
pl^wy^d^ii^^l^J l^s?orję,1G l^na^oSiawi'- 
dóiWWię hlstół^fcźhą się4 kwapią J po śter wypad­
ków sięgają. Komitet NarodowyskladYsfipptze-^ 
ci?£ żnos^bc'<łwtf^h£‘^calegoru:J ' fj żcućzestni- 
k<§^v s 0 klfskJ x pofóycznycff"e

sr o sif s^yw^^£zpośrednjclk‘ spriwć8w. jtycfi8 
klVś1^eL^i^o^fi/czu‘ ^tak° wyj^tkoWego 'dotoru' 
osób, niechaj nam wolno będzie stawić pyta­
ni?!3 <'&zy z/o^elileegzar^inu^znteudęiinpfći wobec?
-5JSI9£>q^tsleos xuj.nsi tpacną asnbsi at ,vw zagadnień prostszych, zapewnia jaż tym samym 

kwalifikacje dostateczne do podejmowania zadań ,BloXwd>In<nx3 biox»x?(w o sassft ,xmTwom V
ttUdm^Mych^Uo rb«lrt w jinot óąyrtaf W

.isiosari?:" (swoboju «in«bx toK)*!>.sb  :q sin ,>śox»

2



PRAWDA

6.(3ixeioq vnoTl« 3X .tnnsssewon ywcfsc , - |e»(
'Skoro-budzie pozostali ci sami, zobacz­

my o ile zmieniła się Ich taktyka?
Ilekroć afmja rosyjska posuwa się zwy- 

cięzko naprzód, tylekroć ugoda dmie we 
wszystkie puzony zapału. ;yiqo dablc( v/ 

>?.-eoAX33tno^

To-ż ma być ów «sojusz-z Rosją#, o ja­
kim'mówi Gazeta Warszawska? Tb ż-ma'być 

j-«wojna ż '-'Prusami#? Sojusz i-’wojna, goidhe 
Łpamięci wielkich'• kanclerzy i wielkich koron­
nych hetmanów, których rodowe nazwiska 
świecą pod odezwą «Komitetu#? Czy to ra­
czej nie potomkowie ^Zagłobów i Rzędzianów 
r-ej wiodą w ,ugodzie? Albowiem, q ledwo 
szczęście od wojsk rpąyjpkięh,,się-;od wróci 

sine myl W .slow esn w sliqWJ»ekpIHętAgp- 
-i?iśęi chópu-.-Aftlfwąją.rdy^kantęfn.n^y^z in­
szym lub milkną ostrpżnię... do nowego, ztyy- 
ęięztwa. Dochodzi do tego, że niejeden nawet 
UgpdowP huczący bas, na odgłos niemieckich 
strzałów, ogląda ^^tórg^yby btiWy-

sftwsąy YŚMy.oistotnie .ątmyką; Byliśmy wszyscy 
świadkami gromadnego w początkach .p>ąźdźW’ 
nika opuszczania Warszawy przez ugodow- 
ców. Niektórzy opuszczali stolicę spowici 
w togę króla Alberta, uchodzącego z gruzów 
Antwerpii. . Inni dali się .unieść .strachowi -po- 
prostu w tym celu, ażeby Rosji złożyć dowód 
bezgranicznego zaufania, z jakim orężowi jej 

•poruczają serce Polski.
>. bzoMitAznwYJ .pSmun 
.ly{vAbo stn ;'4jó‘A

<ijAio\oYi\ 'A»\ stnóobcA 
o w.o\ yńrrn

snóut 'AvA (toatńntnYz WŁ o
-o\oi w
•nt> .vyy»\Yi otnb bsim jńónY 'ntnsYA?
- jusznikiem któż ztchce paktować? ■ a

s\Ó0ź w vnn ouftńnwobsó .bzoYi

^/Yńb
,wu W w\ o yi\V.o\nz.

\PUStym frazesępi dotąd,.póki nic okaze^ę^o- 

wodnie, że ugoda może wyzwolić z narodu 
jakąś siłę, pożądaną dla X., niebezpieczną dla Y.

,nKvl .m»

—o'AV^ anO

mcA

Tymczasem, ugoda już w samym założe­
niu ideowym swego przedsięwzięcia przekre-

śla możliwość i zastosowalność siły narodowej. 
Ofiarując pomoc ;svyą państwu wówcząs, gdy 
ono jej nie potrzebuje, cofając ją zaś natych­
miast, gdy zachodzić może jej potrzeba, ugoda 
odbiera swym akcjom na giełdzie dyploma­
tycznej wszelką ważkość. Oświadcza ona z gó- 

ory, że piędzi wysiłku z jej strony
bywą; — ab-ffyj^yg^z ^sił^, Nie kusząc sję 
bynąjmniej o to, by z chęci współdziałania 
z państwem tudzież z.faktu tego współdziała­
nia dobyć konieczność rozrosty ^njo„3S3Se 
ugodą z,tr\yogp adżegny^aj^^g^^gzel^j

tylko powszechne o polskiej nieszkodliwości
Polscc d^ogę

i swoich i obcych do uważania społeczeństwa 
polskiego za bryłę , która potoczy,ybo§u TOrrinnerw yocimsTa seTsn fr
się zawsze po pochyłości snysajES .Ewnsrt twowJ [odboq (aspaąiwe

Jak zaś dalece ugoda lęka 
oxk[ tn36nei<.'O>ł rnymee w aisbud zeoRstn xlj[

się wszelkiego napięcia energii polskiej, dowo- -owJ 3p?(sA .3in3:mnxQ70q9ifr 3Hls(wy-rriYaxen
«zi fakt, że: odezwa Komitetu Jyarodoweeo jest -umw pmsrywr irfosoholzin unotmś w-- (w
tylko księżycowym odbiciem odezwy Wodza Na- rrrndsiw w t5u> urtet?o o dej obsisbs snswot 
czelnego.-jveo'? nrnm rtn 

-fwysoo' wsiBw 
smaj-jfibs prultau 
sfesaorp w 'iJb

-ncijl o onburl zsintotei, 
myl 3in3irnuso7oq3iVt

.seta1

soonbsj mywo[śfxb 3i83oorq ’ 
,'pwob’ogu msessamyi irlaiile ’ 
.spisb’ ?ie oa .ogśl moiceola ' 
Y«wtstq ss aiwslsbsstp ol 

g .iileto1! sinssoonbsjs 
5tn3imusoroq3in ssawom

Na czyny nas nie stać,—wyznjje ugodą;— 
,Wąz-eJak.Q,,—dodaje — prócz czynów grają dużą 

’ piMW’ 
kie składniki ;mQrąlnę,.,.yrąb».3j%cer. atmosferę 
środowiska bądź na korzyść pewnego państwa, 

ną,^zl^dę; jpe mógąc ną. s^h.^ypąę^w 

, rt^f^y ś łJ"i?85$r
i -.wd/lsloA. Łtb msinaŚTsdeo ?ie sjste 

ogside Śród nich trzy są czynniki uwydatniane

f^^wj;P<jemępnL.i s^ygr^{sęy
-> V ?,wś,nę^r^fiłMd9^s|ieKrM^^a $Ma* 

3j^) współudział, polaków w umorzeniu przez 

s^rted^^^w%^fA^Arm^neW- 

które Polska ugodowa chce po skońcsonej ,1(2071 UA 
wojnie przedstawić Rosji do należytego zreali- 

-oZ$ tX6[ '.msrswol siasesrw minlslaO (r
. Spójrzmy, ,il.e są. one warte,I .ynestw aoiyw ”,op!e( ,0Kb3Siqe ąeozl 3ingsiq sb 

ł3



PRAWDA

1) Powodzenie, jakim uwieńczone zo­
stało dzieło mobilizacji w Królestwie, świad­
czy o biernym posłuszeństwie chłopa, który, 
nie rozumując, idzie za rozkazem wła
dzy.

Ta bierność i posłuszeństwo 
nie jest w oczach sfer rosyjskich ujmą dla 
chłopa polskiego, ; ale też chyba
nie będzie przez nie zapisane w rejestrze 
szczególnych polskiego społeczeństwa zasług 
dla państwowości rosyjskiej. Jeśli kto po wa­
wrzyn na tym polu miałby prawo sięgnąć, to 
chyba

— komisarz włoścjański, nigdy zaś 
demokrata narodowy, ugodowiec dzisiejszy,

2) Fałsz, brzmiący w fanfarach ugody, 
święcącej podbój Lwowa i Halicza, zaczyna 
już niesmak budzić w samych Rosjanach, jako 
nazbyt trywjalne nieporozumienie. Zajęcie Lwo­
wa — w gmachu historjozofji rosyjskiej wmu­
rowane zostało jako ostatni akt w wielkim 
procesie dziejowym jednoczenia ziem rosyj­
skich; tymczasem ugodowcy, wbrew oczywi­
stościom tego, co się dzieje, usiłują zdarzenie 
to przedstawić za pierwszy akt w procesie 
zjednoczenia Polski. Istotnie: trudno o krań- 
cowsze nieporozumienie. Nieporozumienie tym 
dziwniejsze,

iż zabór Galicji 
Wschodniej przez wojska rosyjskie będzie nie 
początkiem zjednoczenia Polski, ale 

warunkiem wstępnym. Cóż z tego, że naro­
dowi demokraci wydają zwycięzcom głowę 
ruchu ukraińskiego? Łup ten, w ręku Rosjan, 
staje się oskarżeniem dla Polaków; napróżno 
bowiem endecja tłumieniem ruchu rusińskiego 
skarbiła sobie łaskę Rosji: okazuje się dziś, że 
Rusinów w Galicji wcale niema, a ci, którym 
endecja dawała się we znaki, byli to i są — 
Rosjanie, za których krzywdę Rosja zwy­
cięska^ odwet nie
Omieszka. Tak na polityce ugodowej mści się jej 
własna małoduszność: spekulowała ona na 
waśni rosyjsko-ruskiej, by stworzyć pomost 
ku Rosji,

3) Ostatnim wreszcie towarem, jaki ugo­
da pragnie Rosji sprzedać, jako wyrób własny, 

jest życzliwy powszechnie ze strony polskiej 
nastrój dla armji rosyjskiej. Jest to czynnik 
cenny, ale stanowczo przereklamowany. Wła­
dze wojskowe uśmiechać się tylko mogą

, patrząc na te sielankowe barwy, 
w jakich optymizm ugodowy roztapia ponure 
konieczności wojny.

Jakaż tedy jest wartość owych potrój­
nych w naszych ręku obligów? Dla nas — 
wątpliwa. Dla sfer rosyjskich — żadna. Co nie 
zostało okupione narodowym wysiłkiem, to na 
losach narodu ważyć nie może.

9-
Perspektywa niewłasnych zdobyczy za­

bija w nas perspektywę własnego czynu. Kon­
templacja uśpiła w nas wolę. W tym śnie 
woli, puściwszy z wichrem zdarzeń nadzieję, 
nie martwimy się nawet

. Oczekujemy znie­
sienia kordonów granicznych u bram Krakowa 
i Poznania, a piastujemy w sobie wszystkie 
kordony dawne

Haubica 42-centymetrowa jest symbo­
lem. Przedstawia dzisiejszą umysłowość nie­
miecką. Umysłowość ta nie czyni wynalaz­
ków, nie czyni odkryć. Ona tylko—podwaja. 
Podobnie jak filolodzy niemieccy dwa razy 
więcej cenią tom o 1000 stronicach, niż tom 
o 500 stronicach, tak niemieccy inżynierowie 
wielbią w rzeczach przedewszyslkiem kolo- 
salność. Niemcy lubią mieć dużo dzieci, du­
żo książek, dużo wojska. Jakość me jest dla 
nich rozstrzygająca-, rozstrzygająca bywa 
ilość. Ich budownictwo ma w sobie coś azja­
tyckiego. Gdyby podbili Francję, zdawałoby 
im się, że posiedli ducha francuskiego. Gdy 
spłodzą referat o Bergsonie, zdaje się im, 
że mają genjusz. Są wyolbrzymiaczami cu­
dzych pomysłów aż do granic... potwor­
ności.
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ST. PIEKARSKI.

Samostarczalność —- 
— ekonomiczna Polski.

ii.
Zanim przejdziemy do rozważenia poglą­

dów cytowanych autorów, chcielibyśmy sprawę 
postawić na bardziej ogólnym gruncie. Posta­
rajmy się uświadomić sobie przedewszystkiem, 
jaką rolę odegrały czynniki gospodarczej natury 
w dziejach upadku i rozkładu naszej państwo­
wości. Zastrzegamy się z jednej strony, że po 
pierwsze nie uważamy czynników tych za jedy­
ne i wyłączne oraz nie zapoznajemy bynajmniej 
czynników natury moralnej, z drugiej zaś strony 
wobec tego, że badania naszego rozwoju go­
spodarczego dalekie są jeszcze od wytworzenia 
pełnego obrazu, będąc raczej wdzięcznym po­
lem do pracy, wywody nasze muszą być raczej 
hypotetyczneini przyczynkami, niż rozwiązaniem 
sprawy.

Nie ulega żadnej wątpliwości, że jedną 
z głównych przyczyn upadku Polski była oli- 
garchja szlachecka, jako forma rządów, forma 
zasadniczo odróżniająca ustrój Rzeczypospolitej 
od zcentralizowanych absolutnych państ Zacho­
du. Jeżeli szukać będziemy przyczyn, dla któ­
rych ta właśnie wszechwładza warstwy szlachec­
kiej mogła u nas powstać i ugruntować się, to 
jako na przyczynę odrębności biegu naszych 
dziejów wskazać mnsimy na fakt słabości na­
szego mieszczaństwa. Na Zachodzie władza kró­
lewska w walce z feodałarni, walce zakończonej 
zwycięstwem pierwiastku państwowego nad 
czynnikami odśrodkowymi, opierała się na 
mieszczaństwie, łamiąc wraz z nim chociaż dla 
swych celów, potęgę szlachty. Bywały i zjawiska 
odwrotne. W Hiszpanji np. Karol V rzucił moc­
ne podwaliny absolutyzmu dzięki zgnieceniu 
przy pomocy szlachty powstania komun kastyl- 
skich w 1519 r. W każdym razie ta właśnie 
walka pomiędzy dwoma silnymi ugrupowaniami 
pozwoliła władzy królewskiej nie tylko na ugrun­
towanie państwowości w obecnym znaczeniu te­
go słowa, ale i na oczyszczenie terenu dla po­
wstania świadomości narodowej wbrew dążnoś­
ciom separytystycznym poszczególnych prowin­
cji. Jakiekolwiek byłyby przyczyny tej słabości 
naszego mieszczaństwa: czy wypływało ono 
z faktu, że mieszczaństwo nasze nie mogło być 
oparciem dla władzy królewskiej, wskutek tego, 
że składało się w znacznej części z żywiołów 
obcych, Niemców i Żydów, nie dążących i nie 
mogących odgrywać wybitnej roli politycznej 
w społeczeństwie dla siebie obcym, czy też duże 
przestrzenie kraju w połączeniu ze słabym za­

ludnieniem nie pozwoliło na powstanie wielkich 
miast i wycisnęło na historji naszego kraju to 
piętno rolnicze, jakie, pomimo rozwoju przemy­
słu, jeszcze pozostało na większości ziem Rze­
czypospolitej, w każdymbądź razie jest to fakt 
prawie nie ulegający wątpliwości. Wprawdzie nie­
którzy historycy twierdzą, że pojęcia nasze o sła­
bości mieszczaństwa są w znacznym stopniu 
przesadzone i że o upadku mieszczaństwa mó­
wić u nas można dopiero w połowie XVII w. 
po okresie wojen szwedzkich, kiedy połowa 
miast była w gruzach, ale przecież wszechwła­
dza szlachty rozpoczęła się znacznie wcześniej. 
Niemcy były również, a może i więcej, zniszczo­
ne wskutek wojny trzydziestoletniej, a pomimo 
to mieszczaństwo niemieckie nie zanikło cał­
kowicie.

Słaby rozwój mieszczaństwa, oprócz po­
wyżej wymienionych skutków, pociągnął za so­
bą i inne konsekwencje. Elementarnym obo­
wiązkiem naszej państwowości było wykorzysta­
nie wszystkich możliwości, nasuwających się 
nam z racji naszego położenia geograficznego. 
Misją naszą dziejową, której nie wypełniliśmy, 
było oparcie się o oba morza i wyparcie Tata­
rów krymskich dla stworzenia wielkiego, bez­
piecznego szlaku handlowego od Bałtyku po 
Krym. Dla prowadzenia tej polityki potrzebne 
było albo istnienie potężnej władzy centralnej, 
nmiejącej zmusić naród do ofiar, albo też silne 
mieszczaństwo, któreby w tym kierunku pchało 
cały naród. I jednego i drugiego nie było, i dla­
tego pozwoliliśmy się ubiec Rosji i w jednym 
i w drugim wypadku, w kierunku Bałtyku i mo­
rza Czarnego. Staliśmy się zbyteczni. Zdaniem 
Szclągowskiego x), upadek Polski rozpoczął się 
z chwilą zbliżenia się Rosji do brzegów Bałty­
ku. Klęski ekonomiczne poprzedziły i wywołały 
polityczny podbój kraju.

Jeżeli porównamy teraz tę słabą, chwiejną, 
nieudolną politykę naszą, nie umiejącą nie już 
zdobywać, ale utrzymać w swych ręku to, co po­
siadaliśmy, z jasną, konsekwentną, wytrwałą po­
lityką Prus, dążących do zagarnięcia ujść rzecz­
nych nad brzegami mórz, albo z uporczywym 
dążeniem Rosji do wybicia sobie okna do Eu­
ropy, a później i po dziś dzień do zdobycia 
Dardanelów, to jasnem się staje dlaczego w tych 
warunkach nasza forma rządów okazała się nie­
przystosowaną do walki o byt.

Przez prawdziwą ironję historji, my, któ­
rzy upadliśmy właśnie wskutek nieumiejętności 
wykorzystania wspaniałych wprost warunków 
rozwoju ekonomicznego, w kilkanaście zaledwie 
lat potem, w dobie Królestwa Kongresowego, 
daliśmy dowód, że jednak zdolni jesteśmy do

’) A. Szelągowski: «Współzawodnictwo dziejowe An- 

glji, Polski, Niemiec i Rosji», 
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rozwoju ekonomicznego i to w najniepomyśl- 
niejszych warunkach. Historja rozwoju ekono­
micznego Królestwa między 1815 a 1831 ro­
kiem—to jedna z najpiękniejszych kart naszych 
dziejów. Nie można wyjść ze zdumienia, patrząc 
na to, jak w kraju, który zaledwie ocknął się 
do życia po 12-letniej niewoli pruskiej, w kraju 
zniszczonym doszczętnie przez wojny 1807 i 1809 
roku, przez przemarsz armji za Niemen w 1812, 
powrót niedobitków i przemarsz wojsk rosyj­
skich w 1813, znalazło się grono ludzi, którzy 
w ciągu lat kilku nie tylko podźwignęli kraj 
z upadku, ale doprowadzili go do tak kwitnące­
go stanu, że mogliśmy w 1831 roku korzystać 
z kredytu w bankach londyńskich. Pamiętajmy, 
że w stosunku do ówczesnej ludności Króle­
stwa, armja napoleońska była bodaj czy nie 
większa, niż te masy ludzkie, które kłębią się 
teraz na ziemiach naszych w śmiertelnych zapa­
sach. Pąmiętajmy, że ani Francuzi, ani Austrja- 
cy, ani Rosjanie, nawet jako „sprzymierzeńcy" 
w kampanji 1809 r., nie oszczędzali bynajmniej 
kraju, tymbardziej, że prowiantowanie armji 
w owych czasach przy braku kolei było znacz­
nie cięższym zadaniem i spadało całym cięża­
rem na barki ludności miejscowej.

A przecież warunki ówczesne były chyba 
faktycznie tak niepomyślne jak tylko wyobra­
zić sobie można. Żywy organizm brutalnie 
rozkrojony ociekał nie tylko krwią, ale kurczył 
się wskutek nagłego zerwania więzów natury 
gospodarczej, łączących ziemie polskie w jed 
nolity organizm. Sztuczne granice polityczne 
i komory celne stanęły wpoprzek wytworzo­
nych przez stulecia dróg handlowych. A starano 
się jeszcze o przyśpieszenie tego procesu. Na­
wet prywatne jednostki, posiadające dobra swe 
w różnych zaborach, zmuszano do obrania pod­
daństwa i do sprzedaży tych dóbr choćby za 
bezcen w ciągu kilku lat. Powstający przemysł 
w Królestwie nie mógł liczyć już na swój natu­
ralny rynek zbytu, jakim była dla niego Litwa 
i Ruś.

Wprawdzie traktaty wiedeńskie uznawały 
w teorji odrębność gospodarczą terytorjum Rze­
czypospolitej i traktaty podziałowe między Ro­
sją a Austrją, jak i między Rosją a Prusami, 
warowały nam swobodną wymianę płodów mię­
dzy poszczególnymi zaborami, oraz wolną że­
glugę po rzekach w obrębie tego terytorjumx).

Artykuł 24 gwarantuje nam tę swobodę 
żeglugi nie tylko po istniejących już drogach 
wodnych, ale i rzekach, względnie kanałach, 
które w przyszłości staną się spławnemi. Arty­
kuł 28 mówi o ożywieniu żeglugi na drodze od 
Brodów do Odesy i o nieograniczonej wolności

J) Traite du sixieme partage de la Pologne entre 
la Russie et r’Autriche. Vienne 21 avril (3 mai) 181$. 

tranzyta. Jeżeli jednak jakie rękojmie traktatowe 
pozostały tylko świstkami papieru, to właśnie te 
najważniejsze może dlą nas gwarancje, pozo­
stały martwą literą i nigdy nie były stosowane.

Historja się powtarza. Znów jak przed stu 
laty kraj nasz jest zrujnowany. Niepodobna 
w tej chwili obliczyć ogromu strat, to jednak 
prawie pewna jest, że rekwizycje wojskowe, 
pożary i zniszczenie zasiewów wywołają okropną 
nędzę wśród ludu. Jedynym ratunkiem, jedyną 
możnością podniesienia się z upadku byłaby 
tylko zupełna samodzielność wraz z możnością 
prowadzenia własnej, świadomej polityki ekono­
micznej. Możemy mieć pewność, że jeżeli przed 
stu laty rycerze napoleońscy potrafili przekuć 
skrwawione pałasze na lemiesze i podźwignąć 
kraj w tak krótkim przeciągu czasu, to tymbar­
dziej teraz nie zabraknie nąm ludzi, choćby 
z pośród tych, którzy w latach ostatnich orga­
nizowali przemysł rosyjski i stworzyli potęgę 
ekonomiczną Rosji, a którzy z pewnością nie 
zawahają się stanąć u warsztatu pracy nad pod­
niesieniem Ojczyzny z ruiny, jak tylko warsztat 
ten będzie ich potrzebował.

Zwolennicy rynków wschodnich winni za­
dać sobie pytanie, jak wyglądałoby Królestwo 
obecnie, gdyby twórcza i płodna praca Dyrekcji 
Górniczej i Banku Polskiego nie była zatamo­
wana u źródła. Postawić to pytanie, to znaczy 
odpowiedzieć na nie. A przecież istniała wtenczas 
granica celna.

D. c. n.

Ponieważ wojna jest niemal powszech­
na, byłoby rzeczą korzystną, aby jak naj­
więcej załatwiła porachunków, dobrze więc, 
że i Turcja rachunek swój zgłosiła. Oby jak 
najwcześniej do udziału w wojnie przystąpiły 
jeszcze Włochy, Rumunja, Danja, Szwecja 
i Holandja. Nic bowiem niema bardziej znie- 
prawiająccgo duszę, niż widok ludzi bez­
czynnie siedzących w domu, gdy inni walczą 
i giną; nic bardziej znteprawiającego za­
równo dla tych co zostają w domu, jak i dla 
tych, którzy walczą; Hej! Włosi, Rumuni, 
Bułgarzy: stańcie nareszcie przeciwko Niem­
com lub stańcie po stronie Niemców! Nie 
stójcie tylko dłużej po stronie hyen, kruków, 
sępów i szakali.

Współpracownikami PRAWDY są nie­
tylko ci, którzy na jej lamach utwory swe za­
mieszczają, ale także ci, którzy ją prenume­
rują, popierają, rozpowszechniają i kry­
tykują.
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KAZIMIERZ WROCZYŃSKI.

ZDOBYWCY.

].

ALEKSANDER.

Goreje młode słońce. Ziemia się wypręża, 
Strojna w biele marmurów i szmaragdy hal 
W tonie morskich lazurów, w gór powietrzną stal, 
Czeka na mnie jak dziewa na kochanka-męża.

Spadam więc w świat jak burza; jazgotem oręża 
Przelatuję Helladę, mierzę w wschodu dal, 
Z stopą na karku Persji piję z Indu fal
1 wracam jak cios, który nie padłszy — zwycięża.

Oto-m rzucił cię świecie pod mych czynów ruję, 
Celem mych żądz—bezkresy, kresem ziem—pustynie, 
Europę z Azją sprzęgam w potwornej miłości.

Depcząc, — dźwigam i kocham, szalejąc, —
[panuję — 

Aż, podobnie jak piorun, co w wybuchu ginie, 
Ja — syn Zeusa Ammona umieram, — z młodości.

111.

NAPOLEON.

Latami pracowała na mnie gilotyna,
Latami w krociach armji gę3ty słał się trup,
1 napiętrzył wyniosły pomost dla mych stóp, 
Bym ja dosięgnął bytu, co się przez nich wszczyna.

Wszedłem---------- a siłą woli, co miażdży, nie zgina,
Chwyciłem za sceptr świata i złamawszy ślub, 
Ja—zdrajca praw człowieka—poprzez śmierć i grób 
W zachłannej żądzy władztwa chciałem trwać przez

[syna.

Wybacz mi Królu Rzymski... Moja wina, dziecię, 
Żem przez ciebie odrodzić chciał się znów na śmiecie 
Niepomny, że istnieje kres siły człowieczej.

Patrz! zato-m dziś w niemocy, której nic nie zleczy, 
Jako aktor zbyteczny, odrzucon ze sceny
Starczo więdnę w pomroku skał Świętej Heleny..,

11.

ATYLLA.

Tam trawie nie porosnąć, gdzie mój koń przeleci! 
Tam życiu się nie rodzić, glzie świśnie mój bat! 
W zwierzęcym bólu tam zatonie jestestw ślad 
1 spylą się w perzynach pomniki stuleci.

Z chaosu-m Azji wstał. Wśród dzikich hord zamieci 
W pożogi łunach prę, ja — krwawej miazgi wład! 
Pustynia państwem mem, bom—mór, bom—śmierć, 

[bom —kat! 
Wściekłości ślepej mej nienawiść w drodze świeci!

Gniewem mym—zabić słońce, co pierzcha przedemną! 
Gniewem mym—Romę zmieść, że ma nad światem straż!
Dopadłem. Wzniosłem bat i potop czerni... aż

Stanął człowiek i drogę mi zagrodził Bogiem----------
1 było: przed Nieznanem, że nieznaną trwogę-m 
Uczuł i---------- wraz z nią padł nawrotem w nicość

[ciemną.

IV,

OSTATNI.

Słońce kona. Pokryte rany straszliwemi 
Ledwie sączy ponikiem stęchłą światła krew.
Pod tą grobową lampą w nicość mroźnych stref, 
Jak lodowy sarkofag płyniesz globie ziemi.

Darzyłeś mnie, czem mogłeś — siłami wszystkiemi 
Od czeluści łon twoich do poszumu drzew, 
1 oto zmarłeś, globie, gdy tam... życia wiew 
Miljonem słońc wybucha, miljon światów plemi.. .

Żegnaj mi więc, kochany! zostawiam ci zgon, 
Po wichrach kultur — bezwład, po Słowie —

[milczenie.
Żegnaj mi z twoim losem obumarłej klęski!

Gdy ja zasię—twój genjusz, wieczysty jak On, 
Poprzez śmierć pod słońc nowych dalekie promienie, 
W nowe byty, w bój nowy przechodzę — — — 

[zwycięski!
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Wyspiański.
Ponieważ niema jego Polski w dniu dzi­

siejszym, przeto wyprowadza on ją z grobu. 
Wydaje mu się bowiem, że wielka rzeczywi­
stość obiera sobie na pobyt jutro lub -wczoraj. 
Pragnąc dnia potęgi swego narodu, o jesien­
nym brzasku zawiesza stare słońca i dzwony — 
byle przyspieszyć południe. Ale jego srebro 
jest popiołem śmierci. Sztuką chce urządzić 
państwo. Lecz przenosząc na barkach całe 
stolice, musi stąpać ostrożnie, aby gmachy się 
nie rozsypały i wpada w przymus zatruwania 
się jadem bezsennej czujności, lako bierze 
na siebie brzemię, które przeszkadza mu być 
lekkim, jemu — który jest tancerzem.

Widzę go nocą ołowianą, jak wydziera 
zwłoki sarkofagom. W deszczu i błyskawicach 
mknie ze szkieletami królów w ramionach; 
znają go krużganki i podziemia. Złota korona 
z brzękiem upada, zwisają pierścienie na koś­
ciach palców. Wyspiański wprowadza kościa­
nego króla na Wawel i król beznosy patrzy 
pustemi oczodołami. Ta groteska jest z pie­
kła. W sztuce Wyspiańskiego jest coś panicz­
nego. Ten człowiek i jego sztuka — to architek­
tura przedewszystkim. jak z piramidy, której 
przeznaczeniem było trwać wieki, patrzy z niej 
surowość. Namiętność może być potworna 
lub żadna w klimacie tak surowym.

Z linją, wijącą się w dłoni, z bladą bar­
wą, przypominającą cmentarz, podchodzi Wys­
piański do życia. I związuje je w kontury 
i tatuuje oblicze dnia wzorem własnego haftu. 
Linja niczyja, tylko jego; barwa, którą on wi­
dzi— oto, w czem się zawiera despotyzm ory­
ginalności, czyniący zeń artystę genjalnego.

W tej duszy eterycznej, lecz mgłą prze­
syconej, poprzestaje się jednak na sprawach 
zewnętrznych. Kontur Wyspiańskiego często­
kroć więzi życie. 1 życie gnębi się tam i twar­
dnieje. 1 dlatego tak rzadko zdarzają się mu 
uśmiechy kaprysu, naiwność i poezja bezinte­
resowna, sama w sobie zakochana, jak piękny 
chłopiec. Odpłaca to bujną miłością, grzmo­
tem słowa, w którem, jeśli się wsłuchasz, dźwię­
czy bohaterstwo prawieczne — jak krzemień.

Zdarzyło się raz, że pękły kontury i wy­
łom zaszczerbił się w architekturze. Człowiek 
prosty, z ziemi i krwi zrodzeń, dorósł do 
korony; siła uczyniła go królem. Bolesław 
Śmiały Wyspiańskiego— ów śpiew żelaza i fan­
tazji, żądzy i zatracenia! Krzemień — oto sło­
wo, które mi przychodzi na myśl o Wyspiań­
skim. 1 fijołek na głazie, i bohater, który jest 
sercem dzwonu, i gorzkie, męzkie, tęgo pach­
nące zioła mowy polskiej. (j. a.)

J. ROL1CZ.

Lettres d’un tahitien.
(Listy taityjskie).

U.

Jtlon cher ami!
Po moim liście, z którego przebijał wyraź­

nie «mal du pays», spodziewałeś się zapewne ra­
czej ujrzeć jedynego syna mego ojca, niż odebrać 
nowy list i to z Warszawy. Stało się inaczej. 
Pamiętasz zapewne bartónową U., teozofkę, okul- 
tystkę etc., z którą spotykaliśmy się niejednokrot­
nie w salonach p. M. Pamiętasz również jej za­
chwyty nad «Królem Duchem» i broszurki we włos­
kim i angielskim językach, któremi nas częstowała. 
Jak wiesz, pod jej wpływem uczyłem się nawet 
trochę popolsku dla poznania tego dzieła. Otóż 
w drodze, w wagonie pociągu idącego do Genewy, 
spotkałem jej przyjaciela malarza, o którym ci 
wspominałem w liście poprzednim. Jechał właśnie 
do kraju i zaproponował mi towarzyszenie mu. 
Ponieważ Azja, zwłaszcza Zachodnia, zawsze mnie 
pociągała, więc z łatwością przyjąłem tę propozy­
cję, tymbardziej, że będę mógł po drodze do 
domu wstąpić jeszcze do Japonji. 1 oto znalazłem 
się w Warszawie.

Warszawy samej opisywać Ci nie będę. 
Wszystkie te miasta północne działają na mnie 
jednakowo: te same szare, ohydne kamienice, oło­
wiane niebo i ludzie wiecznie śpieszący się nie­
wiadomo poco. Jeżeli jest tu co ciekawego, to 
stosunki, które mi chwilami przypominają nasze 
rodzime bagienko. Krajem rządzi niepodzielnie 
stronnictwo zwane N. D., nie wiem dlaczego zresztą 
tak nazwane, bliźniaczo podobne do naszych P. K. 
(plantatorów kokosowych), oparte, tak jak i na­
sze o wielką własność ziemską. Najlepszą zdaje 
się charakterystykę tego stronnictwa dał ś. p. pi­
sarz miejscowy (sława lokalna) p. Nicwart-Nar- 
watyński, pisząc o nich przed laty:

«Zjawiła się była koło roku Pańskiego 1900 
we Lwowie pewna banda albańska, zwana wszech- 
polaczkami, która chciała, dopóki jej nie zarzucono 
czapkami, aby Polska była nie Chrystusem naro­
dów, ale łotrem z lewej strony, a Polacy iżby byli 
nie tylko Francuzami Północy, ale także i Prusa­
kami Wschodu. Byli to przeważnie skrachowani 
studenci, którzy się bogato pożenili i wspólnym 
kosztem kupili sobie monopol na patrjotyzm.»

Od tego czasu dużo wody upłynęło. Pano­
wie ci posagi już poprzegrywali w karty albo na 
giełdach, i zmuszeni byli do radykalnej zmiany 
programu. Przeciwnicy ich chwilami nawet żałują 
dawnych, dobrych czasów. Lepiej—mówił mi nasz 
przyjaciel — być łotrem z lewej strony, niż takim 
żebrakiem narodów, jakiego robi z nas obecnie to 
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stronnictwo, którego polityce brak przedewszyst­
kim poczucia godności narodowej. Na tę zmianę 
frontu z nieprzejednanego na serwilistyczny zło­
żyło się wiele czynników. Przedewszystkim wzglę­
dy materjalne. Utraciwszy punkt oparcia, a chcąc 
monopol w rękach swych zatrzymać, musieli oni 
szukać podstawy materjalnej w tych sferach, które 
robią monetę, i to wpłynęło na ich całą ideologję. 
Obecnie reprezentują oni, fachowo rzecz biorąc, 
fabrykantów bawełny i tandety w okręgu przemy­
słowym zwanym Nalewki. Chodzi o tó, że tym 
właśnie sferom zależy na status quo dla zbytu swych 
produktów, coś & la nasi producenci mydła koko­
sowego i świec. Komiczną stroną tej historji jest 
to, że sfery rolne dotąd darzą ich swą protekcją, 
nie rozumiejąc, że ci ludzie działają wbrew ich 
właśnie interesom. Tłumaczy to się tym, że, po­
dobnie jak u nas, nikt nigdy niczego nie czytuje. 
Ja sam widziałem bodaj że u 5-iu miejscowych 
adwokatów całe roczniki Temidy albo 'Ekonomisty, 
doskonale redagowanych pism, ułożone w najwięk­
szym porządku, ale wcale zresztą nie rozcięte.

Stronnictwo to, zdaje się, dostało od społe­
czeństwa carte blanche na robienie głupstw w jego 
imieniu, pod warunkiem tylko, żeby później doko­
nywało publicznej pokuty. Próbką tego co Ci 
piszę, jest fakt następujący. Przed laty partja ta 
wzięła w komis interes zwany panslawizmem (coś 
w rodzaju pan-malaizmu, czy pan-hotentotyzmu). 
Prasa węgierska pisała wtedy o nich, że trudno 
jest sobie wyobrazić dwudziestomiljonowy naród, 
którego przedstawiciele mają tak mało poczucia 
godności osobistej, że «lezą całować się z każdym, 
kto do nich robi czułą minę». Interes zrobił 
klapę. Niebawem, a raczej w parę lat potym, można 
było w oficjalnych organach czytać co następuje:

«Wszystkie akcje polityczne, które społeczeń­
stwo nasze podejmowało w ostatnich latach, miały 
przewagę pierwiastka nastrojowego, bezpodstaw­
nego entuzjazmu, po którego wygaśnięciu nieza­
spokojone uczucie zatruwało równowagę duchową 
i pogrążało psychikę społeczną w stan apatji. Ta­
kim nastrojem, który zmroziły rozczarowania, było 
zbliżenie do sfer liberalnych w Rosji, takim prze­
mijającym entuzjazmem był «neoslawizm», którego 
polityczne koncepcje pogrzebało uczucie wstrętu 
do Bobryńskiego i FiJewicza, takim samym bez­
krytycznym nastrojem było austrofilstwo.®,

Pokuta zresztą jest częściowa tylko i przy­
pomina pomysł Sanszo Pansy, bijącego drzewo 
zamiast siebie dla wyzwolenia Dulcynei,^ Deficyt 
poniesiony na własny rachunek zapisuje się na 
conto społeczeństwa całego, które było wtedy np. 
zaskoczone «neo-slawizmem» zupełnie znienacka. 
Obecnie ci sami ludzie przyjaźnią się znów z hr. 
Bobryńskim Za dwa lata powiedzą napewno rów­
nież, że to społeczeństwo winno, i tym razem 
z pewną słusznością. «Qui tacet consentire vide- 

tur»—społeczeństwo i partja wzajemnie się demo­
ralizują obecnie.

Stronnictwo to rządzi krajem niepodzielnie 
wskutek tego, że opozycja jest zupełnie niezdolna 
do czynu. Pochodzi to stąd, że dzieli się ona na 
x -1 grup, mogących się często pomieścić na jed­
nej kanapie.

Zresztą grupy są tu wogóle modne. Przed 
laty kiedy był np. w modzie tak zwany socjalizm, 
było tych grup w klasie robotniczej około 8-iu. 
Przywódcy każdej z nich sądzili, że potrafią zgnę­
bić 7 pozostałych i zatryumfować. A działo to 
się wszystko w kraju przeważnie rolniczym, gdzie 
socjalizm był tak aktualny, jak np. ruch, mający 
na celu meljoracje rolne w kraju pasterskim o lud­
ności koczowniczej. Jak widzisz, masowe psychozy 
nie tylko u nas się łatwo przyjmują.

Przyjaciel mój jest coraz bardziej rozgory­
czony. Mówi, często parafrazując słowa Heine’go 
o poezji francuskiej1): «Je puis mourir pour la Po- 
logne, mais y vivre — jamais®. Twierdzi również, 
że założy niedługo nową grupę o orjentacji tahi- 
tyjskiej i dlatego mnie ściągnął do Warszawy. 
(Test une idee!

Je puis mourir pour la France, mais 
Faire des vers franęais — jamais.

Zburzeniem katedry w Reims wystawili 
sobie Niemcy świadectwo ujemne nie tyle 
z powodu nieposzanowania dla dzieła sztu­
ki, które wcześniej lub później uległoby za­
gładzie czasu, ile z powodu zwykłego braku 
taktu i zręczności, wskazującego ogrom ich 
zaślepienia. Lepiej było dać wybić sobie jesz­
cze tysiąc Niemców, niżli pozostawić Fran­
cuzom tak piękną okazję do okrzyczenia 
przeciwnika swego za barbarzyńcę. Wojna 
jest wojną, 1 jeśli katedra stała na zawadzie, 
trzeba ją było zrównać z ziemią; lecz głu­
pota wychyla się gburowato z zanadrza te­
go, kto, burząc, nie przewidział skutków 
moralnych swego burzycielstwa.

Wdzięczni będziemy tym wszystkim przy­
jaciołom 1 znajomym naszym, którzy raczą 
łaskawie nadesłać nam adresy osób, nie pre­
numerujących PRAWDY dlatego tylko, że 
jej nie znają. Osobom tym, wedle wskaza­
nych adresów, wyślemy natychmiast zeszyty 
okazowe bezpłatnie.
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ROMAN WEGNEROW1CZ.

Pod adresem „dasz bogatych*.
Błąd w polityce bywa gorszy od zbrod­

ni. To zdanie Talleyrand'a powinni przywód­
cy N. D. dobrze zapamiętać. Jakież zaufa­
nie mieć możemy do ludzi, którzy na kilka 
miesięcy przed wojną pisali w swych orga­
nach partymych. że wojny nigdy nie będzie 
i że przymierze 3 cesarzy jest rzeczą moż- 
liwszą, niż starcie między Rosją a Austrią. 
Jakież rękojmie orjentowania się w sytuacji 
międzynarodowej dają nam ludzie, którzy 
od 4 miesięcy robią wszystko, aby skompro­
mitować naszą sprawę na Zachodzie. Chce­
my wierzyć, że wiele z tego, co pisze się w or­
ganach N. D., podyktowane jest względami 
„wysokiej polityki*  i że ci co to piszą sami się 
z tego śmieją. Czyż ci ludzie nie rozumieją 
jednak, że to co dla nich jest tylko zręcznym 
manewrem taktycznym, staje się Chlebem po 
wszednim dla bezkrytycznych mas czytelni­
ków, i szerzy zgniliznę moralną, podkopując 
w duszach ludu to, czego nikt nigdy wy­
drzeć nam nie będzie w stanie — poczucia 
narodowej i kulturalnej odrębności? Czy na­
prawdę sądzą oni, że tylko doktrynerstwo, 
nie zaś szczere i głębokie uczucie oburzenia 
i wstydu zmusiło nas do wystąpienia z pro­
testem? Czy sądzą oni, że wolno jest bez­
karnie plwać na ludzi, którzy, jeżeli się na­
wet mylą co do orjentacji politycznej, to 
w każdym razie w tej chwili największe ofia­
ry dla Ojczyzny ponoszą. Czy zatracanie 
godności narodowej i płaszczenie się są je­
dynymi nieomylnymi metodami walki o lepsze 
Jutro?

Powiadacie, że narody wyżej posunięte 
w kulturze bywają słabsze, ponieważ cenią 
nadewszystko inteligencję. Lecz w takim ra­
zie powstaje pytanie: czy inteligencja polega 
na tym, iżby dopuszczać do zaniku siły? 
Trudno nam w to uwierzyć.

Wiochy myślą sobie: niebezpieczeństwo 
słowiańskie jest dalekie; niebezpieczeństwo 
niemieckie jest blizkie. Anglja myśli sobie-, 
niebezpieczeństwo niemieckie zachodzi-, nie­
bezpieczeństwo słowiańskie wschodzi.

Niema rzeczy małych. Bywają tylko ma­
łe dusze.

Legenda.
Rycerz. Budzisz się, królu, po głębokiej 

śpiączce. Stoję przy tobie lat tyle na straży, jak 
zawsze gotów ująć miecz z twej dłoni, z narodu 
woli mieczem pójść na boje, by nim torować dla 
cię drogę, królu, na nowe gody, gody odrodzenia.

Król. By znów, jak zawsze, zabliźnioną 
ranę serdecznym bólem rozdzierać i jątrzyć. Już 
nie pamiętam po raz który spokój kłóci mi pozew 
twój, rycerzu czujny; z tym większą męką wracam 
w byt w niebycie, do mej ojczyzny — sarko­
fagu —

Rycerz. Sen się prześnił, królu. Dziś ja­
wa kamień odwala grobowy i kojącego snu zwie­
wa poszepty.

Nie patrz tak trwoźnie, bo trwoga się ple­
ni, jako chwast marny w opuszczonym sadzie. 
Nowych zawodów już szukasz posiewu i wiara 
pierzcha z serca pokornego, jak ptak spłoszony.

Król. Zali nie pamiętasz? Listopadowe 
opadły już liście, styczeń zawieją przysypał je 
mroźną — — —

Rycerz. Lecz zapominasz o twych siew­
cach, królu, którzy z pokoleń w pokolenia idą du­
cha wędrówką niestrudzeni, mężni. Zostały ziarna 
pod śnieżnym całunem — — —

Król. Te ziarna moją zapłodniły duszę 
snem nieśmiertelnych — legendą pielgrzymstwa, 
którem spisane są księgi narodu. Golgoty drogą 
dążą pokolenia — — —

Rycerz. Porzuć treny, królu! Śnisz, wi­
dzę, ciągle jeszcze sen fatalny. Legenda twoja 
to piękne przędziwo, długi różaniec, który nani­
załeś serc pacierzami, tęsknotą narodu. Dzisiaj 
wyczytać zeń trza słowa zaklęć, wysnuć z przę­
dziwa czarowną nić woli, legendę skąpać w pro­
mieniach słonecznych, niech spotka przyszłość na 
obronnym szańcu — niechaj przestanie być świę­
tością martwą! Nie dopuść, królu, by naród onie­
miał przed majestatem umarłej legendy, bo wkrót­
ce będzie jeno bałwochwalcą!

Król. Przyszłość narodu wola czasu two­
rzy. Na kresach cierpień, na pielgrzymki krań­
cach ludzkość zgotuje mu wielką ofiarę, ofiarę 
prawdy, święto odkupienia. Wejdziemy w jasne 
podwoje z monstrancją snu — mej legendy, re-
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likwią narodu, już wyzwoleni z podziemnej wę­
drówki. Gody obwieści sprawiedliwość świata . ..

Rycerz. Czekać chcesz, królu, na głos 
woli czasu, na sprawiedliwość świata, ludzkości 
ofiarę. O, sen martwoty ukołysał cię gnuśny!

Pamiętasz wodzów — Skrzyneckich ród 
chwiejny. Cóż, królu, dałeś na drogę wyzwolin? 
Urok legendy, złudzeń sennych czarę, — lecz za­
hartować nie zdołałeś miecza, nie zażądałeś, aby 
duch rozniecił pochodnię czynu we własnem dzie­
dzictwie, by czyny stał/ się duchem legendy, le­
genda życiem — — —

Król. Wszak legenda żyje.
Rycerz. Legenda umarłych.
Król. Przekazana żywym.
Rycerz. Złóż ją więc, królu, tutaj w ka­

takumbach, niechaj twój naród przychodzi na mo­
dły i przed jej prochem klęka z dewocjami, — bo 
wola czasu to wszak ciche prochy.

Dla zmartwychwstania innej woli trzeba. 
Legenda twoja jest legendą ducha; — czas jej dać 
skrzydła, krwi wrzątek rozbudzić, czas w dłonie 
ująć puklerze i miecze.

Królu! Ty bledniesz. Mćj rycerski pozew 
zatrwożył serce — — —

Król. Otchłań się otwiera. Legendę zbu­
rzysz, siewco nieopatrzny, tę kanwę tkaną lat tyle 
rozważnie.

Rycerz. Rozważnych szałem, królu, zwo­
łaj hufce w królestwie woli, żywych serc dzie­
dzictwie. —

Słyszysz ? 1... Zastępy czekają twej zgody. 
To są te ziarna z pod śnieżnej zamieci, to są te 
ziarna, o których mówiłeś.

Król. Szalony siewco, rzucasz ziarna 
z wichrem!

Rycerz. Na miecz wódz czeka!

Król. Szaleństwa żądasz, by świat znów 
mię sądził — — —

Rycerz. A sąd pokoleń?
Król. Nie jątrz ran zastygłych, bo te 

stygmatem klątwy serce palą.
Rycerz. AXięc oddaj miecz, królu!
Król. O, męko krwi stygnącej w sercu !...
Rycerz. — — — Przyjdą po miecz sa­

mi. Zburzą sarkofag — — — Legendę senną tu­
taj uwięzioną poniosą w słońcu na sztandarach 
chwały — — —

Król. Dłoń świętokradzka! — — —

Rycerz. O, zamilcz już, królu!

Hej! rycerze zbrojni, zburzcie tę trunę, 
dajcie miecz wodzowi, by ciosał drogę w bez­
woli narodu! — — —

— — — Słyszę! Słyszę już tę falę dumną, 
jak orkanu skrzydłem burzy tajń katakumb, jak 
oddechem wichru druzgoce te groby i na walkę 
nową zbroi ród rycerzy 1 — — —

O, królu! Oto dziś twa umarła legenda !...

Szkolnictwo w Galicji i Królestwie.
W 1911 roku uczęszczało do szkól po­

czątkowych w Królestwie 359.034 uczniów, 
co wobec 5.000 przeszło szkól początkowych 
rządowych i prywatnych razem daje około 
70 uczących się na jedną szkołę. Jedna szkoła 
przypadała na 2.341 mieszkańców. Na 1.000 
ludności było uczących się 29.9JW. W tym sa­
mym czasie w Galicji było 5.412 szkół rzą­
dowych. Razem z prywatnemi było szkół po­
czątkowych 5.855. Do szkól tych uczęszczało 
1.041.082 dzieci. Na 1.000 mieszkańców było 
I2<:>,7qIOq uczących się. Jedna szkoła przypa­
dała na 1.483 ludności.

Personel nauczycielski wynosił w Gali 
cji 18.125 osób. Z 5.412 szkół rządowych 
było polskich szkół 2.919, czyli 54,/%, rus­
kich 2.450, czyli 45,4°!0 i niemieckich 25, 
czyli O,5°jo.

Wydatki Rady Szkolnej Krajowej wyno­
siły 23.435.586 koron, co równa się prze­
szło 9.000.000 rubli. Na utrzymanie szkół 
początkowych w Królestwie wydatkowano ze 
skarbu i z funduszów miejscowych w 1910 r. 
ogółem 4.119.228 rb. Wydatki skarbu stano­
wiły iv Królestwie tv 1913—1.112.117 rb. Per­
sonel nauczycielski składał się z 6 546 osób. 
Nawet iv Rosji Europejskiej stosunek liczby 
dzieci uczęszczających do szkól jest znacz­
nie wyższy niż tv Królestwie, wynosi bowiem 
42,9°/00.

O szybkim wzroście szkolnictwa śred­
niego iv Galicji w latach ostatnich daje 
wyobrażenie następująca tabliczka'.

gimnazja

1900 30
1910 86

szkoły 
realne

7
razem

37
100

nauczy­
cieli
879

1.892

uczniów

21.393
40.060

Jedyna wolność jest ta, która opiera się 
na prawie. Jedyne prawo jest to, które opie­
ra się na wolności.

14
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J. KADEN.

Kronika krakowska.
WAWEL W NOCY.

Że wreszcie nie wiem, czy to jawa, czy sen, 
czyli też prawda okrutna, której nie przetrwa 
nikt!__

Lecz błądzę po tych murach wśród szkar- 
pów, gzymsów i szczerb, — niczem mały świecący 
robak, w wyschniętym czerepie olbrzyma.

Srebrną wstęgą wiąźe się wkoło Wisła, cień 
sadów drży w poświatach, jak trzody owiec wełna 
srebrzysta, w polewie świateł księżyca sztywnieją 
wonne pola... Coś łka w martwym źródełku na 
Skałce, nie mów, że nie . .. Coś łka i ziemia leci 
w dal, górzysta, rozjuszona, aż pędem dzikich 
Tatr zaprzecza niebu .. .

Umarły wszystkie blaski w oczach miasta, że 
jeno z ciżby dachów utkwione w głębiach nocy 
sterczą sędziwe grzbiety świątyń... A dwie wieże 
Maryackiego kościoła, wyższa i niższa, jak dwa 
straszliwe palce, wytężone w przysiędze, — nie 
mów, że przysięgają krzywo!...

Wiatr straszny hula w dziurawych salach, 
z szumem przewierca potargane ściany, rózgami 
wiórów herby stare chłoszcze ...

Leje śmiesznego piasku kręcą się w wieżach 
i basztach... A stara, pyszna Wielkość, na ramie 
krzyżowana okiennej, w szarych tumanach kurzu 
to się tęży śród sztywnej kosy księżyca, to leci 
w czarne odmęty. 1 szarpie się śród zapomnia­
nych ganków, i korzy się na rozpękniętym kamie­
niu podłogi, a myszy i szczury skaczą po niej 
zuchwale ...

Leje śmiesznego piasku kręcą się w wieżach 
i basztach . . .

Niema drzwi, niema okien, niema wyjść 
i wejść, a stara, pyszna wielkość, cięta promieniem 
blasku, żarta zgryzem i kurzem, pędzi po salach 
sierocych, szamoce się śród filarów, więźnie w bra­
mie, czołga się po przyczółkach i znów i znów— 
pada na dno podwórca"...

Starość trzeszczy w chorych murach zam­
czyska, co leży na wzgórzu samotne, jak twardy 
czerep bohatera z przed wieków.

1 nie wiem, czy to króle wygnane tak pła­
czą w murach, czy to zbrodnie i wielkie czyny 
prawują się w zgiełku nocy, czy krew, wylana mar­

nie, prześmiechy te wlecze pośmiertne, czy hańba 
szlocha na baszcie, a prawość cnotę swą przeklina 
niewczesną...

Lecz wiem, że po tych szkarpach, śród mu­
rów, gzymsów i szczerb błądzę cicho — jak mały 
świecący robak w wyschłym czerepie olbrzyma ...

Drukujemy pewne rzeczy także bez pod­
pisu, ponieważ nie wiemy jeszcze, jak się 
podpisuje Duch.

— Co my powiemy swoim synom? — py­
tają się z niepokojem patrioci włoscy'. — 
dziad bit się w roku 1848-, ojciec walczył 
h» 1860\ a my w 1914... czekaliśmy na kongres.

Wypluł płuca swoje w zeszłym tygodniu Wostrow­
ski, jeden z niewielu prawdziwych amantów, a może 
nawet jedyny amant, którego widziałem. Dandy 
w nieposzlakowanym stylu, zaprawiający miłość go­
ryczą cynizmu, o sposobie postępowania parzącym, 
jak chłodne żelazo. Samiec, ogarnięty gorączkową 
żądzą czegoś lepszego.

O, bezwątpienia byt to doskonały dandy, smutny 
drapieżca, rozdzierający serca kobiece. On to stwo­
rzył postać kochanka naszych czasów, gorzkiego 
i wytrawionego przez trucizny siłacza, bezsilnego 
napozór, zimnego jak gors, wytwornego jak para­
doks w zbroi honoru średniowiecznego rycerza. Ten 
dandy bezsenny i znużony potrafi jednak posiąść 
wszędzie i zawsze. Z uśmiechem nudy podpala naj­
większe stosy namiętności. Kobietv poznają się na 
tem. One znają cenę alkoholicznego oddechu; wie­
dzą, że wszystkie metale i więzy ze stali topią się 
w zielonem, grzesznem spojrzeniu nieporównanego 
mitośnika;ach,one nie wierzą mgłom zmęczenia wtvch 
oczach, wyżartych przez ślepiące nitki lampionów 
nocnej knajpy. Wostrowski w „Kobiecie bez skazv“! 
Wostrowski w „Amulecie* ! Pokazywał nam teatr 
logiki świecącej biało. 1 tę mądrość wzgardliwej 
chęci samozniszczenia rzucał na łono kobiety. Wsa­
mobójczej dekadencji, której szlachetność tak kocha­
łem, posługiwał się paradoksem i filozofią, jak klu­
czem do opornego łona.

1 pomyśleć tylko, że teraz znów na scenie 
warszawskiej zacznie kwilić miłość tekturowa, 
a lukrowany romantyzm w różowym ohydnym stylu 
Osterwy zajmie miejsce Wostrowskiego, który, ko­
chając, we wściekłym pocałunku przelewał swą go­
rączkę: coś z płuc swoich, coś ze swego życia!

(J. A.)
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Przegląd prasy.
* W Gońcu Wieczornym z dnia 12 grud­

nia znajdujemy wielce ciekawy dokument — 
oświadczenie grupy „Chłopów - Ludowców*,  ja­
ko protest przeciw samozwańczemu utworze­
niu się Komitetu Narodowego. Głos ten przyta­
czamy w całości:

„Dowiedzieliśmy się z gazet, że 27 książąt, 
hrabiów i różnych panów narodowych-demokra- 
tów, albo ze stronnictwa realistów, w dn. 25 li­
stopada utworzyło jakiś Komitet, nazwany Naro­
dowym, który w odezwie swej ogłosił, iż uważa 
się za organizację ogólno-narodową, „wyrażającą 
ogólne dążenia narodu w myśli i czynie".

Zważywszy, że klęską narodu naszego było 
zawsze to, iż garść tylko książąt, hrabiów i pa­
nów uważała się za politykę kraju odpowiedzial­
ną, i że garść taka,

wyrażała naczelne dążenia 
narodu w myśli i czynie;

Zważywszy, iż polityczna i społeczna orga­
nizacja narodu winna być nawskroś i szczerze 
demokratyczna, bo to tylko zapewni rozwój spo­
łecznego i narodowego życia naszego;

Zważywszy wreszcie, że osoby podpisane 
na odezwie samozwańczego komitetu swą do­
tychczasową działalnością nie dają nam naj­
mniejszej gwarancji, by sprawy narodowe popro­
wadzić mogły w duchu przez lud pożądanym;

Chłopi-Ludowcy z różnych okolic kraju po­
lecili nąm, niżej podpisanym, wypowiedzieć pu­
blicznie, że uświadomieni chłopi-ludowcy En- 
decko-Pańskiemu Komitetowi nie przyznają pra­
wa przemawiania w imieniu całego Narodu Pol­
skiego i nie uznają tego samozwańczo utworzo­
nego Komitetu za przedstawicielstwo narodowe. 

Tomasz Nocznicki z Grójeckiego, An­
toni Pawlak z Grójeckiego, Jan Klimek 
z pod Góry Kalwarji, Szczepan Litwiński 
z pod Nałęczowa, Ludwik Wójcik z pod 

, Michał Gwiazdowicz z Raw­
skiego, Jan Eljasz z Rawskiego, Kajetan 
Sawczuk z Podlasia, Witold Rabek z Gar- 
wolińskiego, Piotr Palonka z Krasnostaw­
skiego, Jan Mochniej z Krasnostawskiego, 
dr. Paweł Jankowski z Lublina, Ludwik 
Ptaszyński z Łomżyńskiego, Piotr Ka­
czyński z Łomżyńskiego, Jan Tabor z Kie­
leckiego, Wacław Grabski z Kaliskiego, 
Józef Woźniak z Siedleckiego, Franci­
szek Stasiak z Kałuszyna, Wacław Kru­
szewski z Lubelskiego, Maksymiljau Ma­
linowski, Irena Kosmowska, Stanisław 
Osiecki z Warszawy."

Jestto dotychczas pierwszy głos zbiorowy, 
rozpraszający mgłę bałwochwalczych kadzideł, ja­

ką otacza bezkrytyczna część ogółu naszego ową 
endecko-ugodową imprezę polityczną. Głos je­
dyny — ale ważki. Wychodzi bowiem ze sfery 
ludu polskiego i świadczy, że całe przedsiębior­
stwo — t. zw. „Komitet Narodowy" zbudowane 
jest na podstawach kruchych, a właściwie bez 
podstaw, skoro nie poparł je zaufaniem rdzeń 
narodu—lud.

Górą Chłopi-Ludowcy!
* Forpoczta endecka Dziennik Kijowski 

w dewocyjnej ekstazie z powodu powstania 
„Polskiego Komitetu Narodowego" pisze między 
innymi:

„Troska o pomoc ofiarom wojny nie za­
myka oczu na rzecz największą, na przyszłość 
narodową, która teraz właśnie największym uledz 
ma zmianom, a która teraz wytężenia najwięk­
szego wszystkich sił naszych wymaga. Temu 
zdrowemu instynktowi zbiorowemu, tej niespo­
żytej żywotności i niegasnącej energji narodo­
wej zawdzięcza Polski Komitet Narodowy swe 
powstanie."

Jak wygląda ten „instynkt zbiorowy", naj­
lepiej przekonywa cytowane powyżej „oświad­
czenie" Chłopów-Ludowców. W przewidywaniu 
takiego rozdźwięku w sielance komitetowców, 
pisze dalej Dziennik Kijowski:

„Dwadzieścia siedem podpisów wytrawnych 
polityków i działaczy społecznych znajdujemy 
pod odezwą Komitetu. Tylko dwa stronnictwa 
są tu reprezentowane. Zdają sobie sprawę z tego 
założyciele Komitetu, zastrzegając sobie uzupeł­
nienie swych kadrów w miarę postępu pracy. 
Jako obywatele kraju mamy prawo i obowiązek 
dążyć do tego, aby zamiar ten został jaknaj- 
rychlej i jaknajpełniej urzeczywistniony, lecz 
jako żołnierze sprawy polskiej, czujni na głos 
komendy, spełnimy na każdym miejscu i w każ­
dej sprawie wolę Komitetu —naszą wspólną wolę, 
nie oszczędzimy trudu i mienia, aby najświętsze 
nasze pragnienia, marzenia nasze, ojców naszych 
i dziadów znalazły wyraz swój najbardziej pełny 
i żywotny."

* Trafną uwagę o powyższych wywodach 
Dziennika Kijowskiego znajdujemy w ostat­
nim zeszycie Widnokręgu w art. p. t. „Żołnie 
rze sprawy polskiej":

„W panegirycznym uniesieniu i w hym­
nach na cześć ugody polskiej — słowa o „nie­
spożytej żywotności i niegasnącej energji naro­
dowej", która ów Komitet miała stworzyć, — są 
jakby rozmyślną ironją, drwiną. Taką samą 
drwiną są tu słowa o „najbardziej pełnym ży­
wotnym wyrazie" naszych pragnień narodowych. 
Możeby się Dziennik Kijowski zastanowił nad 
tern, co to jest najbardziej pełny wyraz prag­
nień narodowych i zestawił taki wyraz z akcją
N. D-cji i jej sojuszników. Ci, którzy łączą się
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z tą,akcją—to .żołnierze, sprawy polskiej, czujni 
na głos komendy!*  Zdaje nam się, że ten mili- 
tamy styl w artykule zalecającym posłuszeństwo 

\ ugodowconi polskim jest już zupełuie nie na 
miejscu, Szczególnie w dzisiejszych czasach... 
Jest to, powiedzmy delikatnie, — przesada!“

« ' ‘
■a” ,v;.-

Kto wniesie ntyzwjęcznie przedpłatę 
za kwartał pi er wszy Jróku 1915, będzie 
ptyżyrnyw,aj w fJrżeci^gu Grud-

Jest to, dodajmy, profanacja, zniesławianie 
imienia .żołnierza sprawy polskiej/

* W Kurierze Porannym z dnia 14 grud­
nia b--/‘.r--.xzy-tąmyi komunikat p. Antoniego Żwa- 
na, znanego magistra salonowo-bankietowej ,dy- 

iPlom^yi polsktej. / _ , :
Komunikat brzmi:

cs — „Hołd złożony^pani Poincare,
/Ną czelę ruchu odwetowego pod gasłem 

„La Revańche“, który wybuchnął żywiołowo we 
^Francji; ocL czasu ^Agadiru?, stanęło dwóch 

ludzi .wielkiej miaryji Raymond Poincarć, obecny 
< prezydęirt Rzeczypaspelirej ii mąż niepospolitych 
: zdolności politycznych, Teofil Delcassć. Szczę. 
śliwymzbidgiem—.„Wielki Lotaryńczyk" znalazł 
w małżonce swej gorliwą wspólniczkęmisji,od- 
rodzenia Francji.

;oJVyxlniac24. listopada w Bordeaux w szpi­
talu.dla-rannych, urządzonym kosztem’ miejsco- 
wychadwokatów, przewodniczący, palestry wręczył 
pani Poincarć adres... .<tu jest przytoczona treść 

. podziękowania r— za udział w pracy sapitarnej). 
//Pani Poincare, od-czasu wyboru męża na 

prezydenta Rzeczypospolitej umiała , sobie zjed­
nać, wszystkie sfejy, a podczas wizyty pary kró­
lewskiej /angielskiej we Francji, zachwyciła Pa­
ryż wyjątkowemi zaletami towarzyskiemu

ej.Od pierwszego dnia wojny, do czasu 
-r opusztzenia stolicy, pani Poincare nie szczę­

dziła, ani pieniędzy, ani osobistego współudziału 
-'•wefwszystkich kierunkach. celem niesienia po­

mocy ofiarom wojny.
; : Antoni Żwan“.

•Powyższy komunikat — pouczający i nie 
pozbawiony znaczenia politycznego — winien 
znaleźć się w archiwum dyplomatycznych doku­
mentów polskich. Szkoda, że pani Poincare nie 
zasiądzie na przyszłym; Kongresiel ’ Komunikat 
miałby wówczas doniosłe znaczenie praktycz- 
ne—zjednałby z pewnością przychylny głos dla 
Polski. — A może p. Żwan, który, jest: przecież 
również magistrem elegantiarum ,i któremu nie 
obce są salony paryskie, ma jakieś subtelne 
spekulacje dyplomatyczne 1 nie chce tego Jesz­
cze wnieść na forum publiczne? 1 * ■:j ■ ■

'■ pasł ’.b J:;■ '. - Jaj
/ *:  „Polityka nie, na miejscu". Pod,takim 

nagłówkiem Dziennik Polski zamieszcza słusz­
ne uwagi pod adresem C. K. O. - ;,v;

Centralny, Komitet Obywatelski jest:,naszą 
naczelną, instytucją _o ęharąkterzę, gospoparczo- 
,r' Stoi przed nimniezmiernie; ważne 

zadanie niesienia obecnie pomocy pijarom woj. 
ny,

Taka instytucja 
.^powinna; stać;ppzav wszelką polityką i starannie 

unikać; wszelkich.politycznych .wystąpień, Wstydy 
. jtylkoę bowiem będz.ie ,mogła jednoczyć,;fcołp sie­

bie,do wapółnęj prąfiy nas,- wszystkich,
: Jest tor.tym .łatwiięjs?© dp; prżeprowądąqpia, 

iż te same żywioły, które powołane .zostały do 
..Komitetu .Centrąlnęgp, utworzyły, Komitet Ńa- 
urodpwy, • niepbż^ iWęG/ jgftip z<>sjawią politykę, 

. y.i Tymcząsęm .:książę.-,Czetwertyńskii:w Jipie. 
: niu Kótoł.tptu Centralnego raz po ja? wysyją.te- 
j: legjamy. do, Rosji,7 ktprp. z,wykje niosą j^ki^ś,.za­

pewnienia i, oświadczenia, wywołujące, w liczjęiych 
kołach nięzadowolpnię. jj;.; , . ;m? : m mn:m

> , Atymczas£m,ipr.zypomiriamytraz,jeszcze— 
i .Centralny -Komitot; Qbywate|ski 7—to instytucja 

tylkoy gospodarcza,,;a typ. jej ęhara,ktęr-pajlepiej 
określa to, że jej prezesem w;łą?ciwy|mjest genęjał- 

; jgubernajor; wars?ąw§ki.7
tmnm:- • jim^j v jjmm-r

um?:':.:.; ;.r m-i ;mrrv im: 1; 1 s; :>;mn
^Czasopisma -wplnqść,<mijające? ^^we, 

wyzwolone z przesądów^cqż ęzyyniąŻ .Wypo­
wiadają <tor co.-myślą o przeciwnikach. My 
wolność chęemy szerzej pojmpważ^ będzięmy 

-.wypowiadali zdanie swe j o przeciwnikach, 
i p sojusznikachi i-o nas samyph. - .mtn
" ' 'mi <; Jiumó v ".mmi rimmw

' ~ |r"' ' i"11'' i'» ni.iiiii ri i . "traiii. ~
;<m-v .mmmm-mm f?:: rr .nmf ii:?-;

■ ;,3 Heryći antymjlitąrysta, francuski, kjóry 
; wstąpił do szpregówi.n(ibly jje się .przecinko

Niemcem, . .przypąmiM ^podpalacza,. WrY 
spowodowawszy pożar iąki^gpś.domu,..rtzuca 
się następnie, do jegq.środ,kax , Ayr[ pcpii^.ffia- 

, terać i dwie poduszki. >.Nie. matusię prawa do 
odgrywania.ról bptidter.sktęłij^dy .się przed- 
tym w ludziach hoijoyyało. gnuśność, Ucznio­
wie Ijerv$ga porzucali kąrflfaińy do rowów. 
Cala jedna dywizja francuska wypowiedzia­
ła posłuszeństwo komandzie, wyrządzając 
tymxszkqdę niesłychaną ąrmji:,Heryć zwraca 

, .ojczyźnie. iędęp karabin, wytrąciwszy z sze- 
ręgó/w jej uprzędąj^p^y^y-

' - -T/ ,t)

«■. nia .roku. brcśąęęgd cjąr-nw. , ,/(nv
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~ , ,, , . ..... . Rady dla kupujących książki.
Dr' f j i D a s-z y ile k a-.G-o UjU k a.: aRdz- 

wó/i śamodłielniśó gospodarcza ziem pdlskiletl“.fw*r-  
szawa 1915. Nakl. Tow. Wydaw. Str. 211. Cena rb. 1.50.

Wyszła: zadruku -książka niezniiernie cenna, któ­
ra powinna się znaleźć w rękach tych wszystkich, 
któryhą,jlopy: kraju .' leżąrjia ąeręu,' :IJc^y- ona o?tyna, 
źe najgłębsze i najdalsze aspiracje nasze narodowe, to 
nietylko. uczuciowa, .idealną . potrzeba, ale realna ko­
nieczność, beż której urzeczywistnienia grozi nam za­
gląda. .Jedno, fco możnaby zarzucić tej książce, - to 
pewna thacrtycżność w układzie, wskutek której"zasad­
nicze; myśli- nife uwypuklają «ię"Jiąleżycię,i Przy po­
bieżnym przerzucaniu książki wpadł nam w oczy je­
den błąd, który należy sprostować. Oto obszar, zaj­
mowany przez Krakowskie Zagłębie węglowe, podany 

z „Monog-rąfji Zagłębia węglowego Krakowskiego/, 
wydanej ;wJj910 r- Od tego; czasju zasżlo kilkadziesiąt 
wierceń, które powierzchnię Zagłębia rozszerzyły tak 
znąęzpje, że ^gęcjajiści openiali.je w 4913-r. na :25db 
do 300Ó kilometrów. Taką mianowicie cyfrę podane 
ińż. Franciszek Orolmiak, jeden z najlepszych znaW- 
HóW-■Wl¥ej‘'tfiiddzinłe.?‘1 • "

Jozefa'Ungra „Kalendarz ilustrowany na rei 
jfol5«. Cena 60 kop.
t •) Kalendarz tenr zawiera między innymi' praćię 

p. St, Thugutta p. t. „Polska i Polacy*,  dającą,, szcze­
gółowe i naogół ścisłe dane, tycząęo się liczby ludno­
ści polskiej według powiatów we wszystkich trzech 
żabkach. Dane 00 do Pfus i Galicji -podane - /według 
Gemeinde Lezicon i Wiadomości Statystycznych, vij- 
dawanych pod redakcją prof. Piłata. Artykuł tęŻ, 
Jako aktualny i krytycznie opracowany, możemy 
śmiafópolecić naHżśHii cżytełnikóm. • •

!■)

| wik. . ■<-
Do nabycia .w Administracji «Prawdy» , '•>
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PRAWDA

Dzieła Ignacego Radlińskiego
Przeszłość w Teraźniejszości, zbiór do­

ciekań i rozważań społeczno-naukowych.
Historja nauki o człowieku.
Prorocy hebrajscy wobec krytyki i dziejów.
Apokryfy judaistyczno - chrześcijańskie: 

Księga wstępna do literatury apokryficznej 
w Polsce.

Apokryfy judaistyczno - chrześcijańskie 
w polskich przeróbkach.

Spinoza, rzecz historyczno-społeczna.
Dzieje jednego Boga.
Dzieje jednego z Synów Bożych.
Na przełomie dziejowym: początki piś­

miennictwa judaistyczno-chrześcijańskiego.
Dwa dokumenty ludzkości: dziesięcioro 

przykazań Bożych i deklaracja praw człowieka.
Katolicyzm, Modernizm i Myśl Wolna. 
Jezus, Paweł, Spinoza. Cena rb. 3.

He wszystkich księgarniach.

PISMA
Aleksandra Świętochowskiego

TOM I: Damian Capenko, Chawa Rubin, Karl 
Krug, Klemens Boruta, Oddechy, Na po­
grzebie i Woły. Rb. 1 k. 50.

TOM II: Tragikomedja prawdy: On i ona. Z pa­
miętnika, Sam sobie, Moja głowa, Klub sza­
chistów, Ona, Testament Alego, Starzec i dzie­
cię, Cholera w Neapolu. Rb. 1 k. 20.

TOM III: Bajki, krajobrazy, Dwugłos miłości, Lew 
kamienny, Wesele Satyra, Hymn niemych, 
Strachy Pentelikonu, Dafte, Dwaj filozofowie, 
Dwa widma, Nad grobem, Asbe. Rb. 1 k. 50.

TOM IV: Piękna, Aspazja. Rb. 1 k. 50.
TOM V: Trylogja. Nieśmiertelne dusze: Ojciec 

Makary, Aurelji Wiszar, Regina. Rb. 1 k. 50.
TOM VI: Antea, Na targu, Hia, Pauzaniasz, Pod- 

danka, Błazen, Za maską, Dachówka. Rb. 1 k. 50.
TOM VII: Duchy, trzy części. Rb. 1 k. 50.
TOM VIII: Duchy, część 4, 5, 6. Rb. 2.
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STRAŻ jest jedynem polskiem pismem 
w Ameryce, które broni szczerze i otwar­
cie ludu polskiego przed zachłannością 
wrogich narodowi naszemu dygnitarzy 
kościoła Rzymskiego.

STRAŻ wskazuje ludowi nowe drogi w tej 
walce i jedynie skuteczny sposób obro­
ny przed naszą zgubą.

STRAŻ jest pismem ludowem, robotniczem 
i rozumny polski robotnik powinien to 
pismo czytać.

STRAŻ pisze to, czego żadne inne pismo 
nie pisze tak jasno, to jest PRAWDĘ.

Bracia Robotnicy Czytajcie i Rozszerzajcie Straż

S TRAŻ
1002 Pittston Avenue. SCRANTON, PA.

DRUKARNIA

L. BOGUSŁAWSKIEGO
Warszawa, Ś-to Krzyska i i

Telefon Jfe 195 52.

Przyjmuje zamówienia wchodzące w zakres 
o o drukarstwa. Ceny umiarkowane, o o

Do nabycia w Administracji Prawdy.
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